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Kongres
partyi socyalno-demokratycznej.

W iedeń, 2 listopada.
W  uzupełnieniu spraw ozdania te le ­

fonicznego, k tóre zamieściliśmy w  n ie ­
dzielnym  num erze „N aprzodu", poda­
jem y poniżej dalszy tok  obrad p ierw ­
szego dnia kongresu. Mowa pow ital­
na  tow. E  e b 1 a, w eterana niemieckiej 
socyalnej dem okracyi, spraw iła na ze­
branych potężne wrażenie. T rzeba b y ­
ło widzieć tego siwowłosego starca, 
ja k  z m łodzieńczym  tem peram entem  
i b y strą  logiką przedstaw iał swoje za­
p a try w an ia  n a  ruch robotniczy w A u­
stry i i w Niemczech i n a  kw estye re ­
w izyi program u i polityki celnej.

Po Beblu pow itał zjazd imieniem 
robotników  węgierskich tow. Gir o s  s- 
m  a  n  n. W y w  A nstry i m acie absolu­
tyzm , złagodzony n iedołęstw em ; m y 
n a  W ęgrzech m am y absolutyzm , za ­
ostrzony brutalnością. I  tu  i tam  j e ­
dnak  będzie staraniem  p arty i robotni­
czej zm ienić te  stosunki. (Oklaski).

Sprawozdanie zarządu partyjnego.
Tow. S k  a r  e t  składa spraw ozdanie 

ogólnego zastępstw a party jnego. — 
Szczegółowe cyfry  spraw ozdania po ­
daliśm y przed Miku dniam i. Tow. 
S kare t w yjaśnia na  wstępie, że kon­
gres nie m ógł się odbyó w K rakow ie 
dlatego, ponieważ m iasto to  leży zby t 
daleko, przez oo dla większej liczby 
delegatów  w ynikłyby stąd  zb y t wiel- 
Me koszta. N astępnie przeohodzi re ­
fe ren t poszczególne fazy  walki poli­
tycznej i ekonomicznej, k tóre p a r ty a  
toczyła od czasu kongresu bem eńsM e- 
go P ro test przeciw  podatkom  od cu­
kru , przeciw  § 14, akcya za zniesie­
niem  stem pla dziennik&rsMego, strejk  
górników  i ustaw a o 9-godzinnym  
czasie p racy , w ybory do parlam entu, 
w alka o reform ę prasow ą i ubezpie­
czenie robotników  n a  starość — wszy­
stko to  są etapy , k tóre znaczą Meru- 
Uek polityki party jne j w ostatn ich  la ­
tach i sukcesy, k tórym i się p a rty a  
tuoże poszozyoió. Nowa organizacya 
P arty jna, o p arta  n a  zasadzie narodo­
wościowej, okazała się niezw ykle p ra k ­
tyczną i w ydała św ietne rezu ltaty . 
Dziś m am y ju ż  8 pism  codziennych, 
Podczas gdy w  r. 1897 było tylko je- 

! M aszerujem y oddzielnie, ale b i­

jem y w roga w spólnie! (Brawa i o- 
klasM).

Tow. K  o r  i n  e k  składa spraw ozda­
nie kasowe ogólnej egzekutyw y. W p ły ­
nęło do kasy 5826 koron, w ydano 
5818 koron. C entralny  fundusz w y­
borczy w ynosił 31.251 kor., z czego 
wydano 30.520 kor.

Dyskusya.
Tow . Y a n  e k  z P rag i zaznacza dla 

uniknięcia nieporozum ień, że Bade- 
niego zwalozaliśmy nie ze względu na 
t r e ś ć  rozporządzeń językow ych, lecz 
dlatego, aby  bronić praw  i wolności 
parlam entu  wobec absolutyzm u i biu- 
rokraoyi. Spraw ozdanie p arty jn e  nie 
w yraża się o tem  dość jasno  i d late­
go tow arzysze czescy nie ze wszyst- 
kiem zgadzają się, oo w spraw ozda­
niu  je s t napisane.

Tow. dr M o r g e n s t e r n  z Mah- 
riseh-Sch6nberg  żali się, że s ta ty s ty ­
ka głosów w yborczych, które padły  
na  kandydatów  socyalno-dem okraty- 
cznyob, nie je s t dokładną. Dalej są­
dzi mówca, że nie wszędzie postępo­
wano jednolicie p rzy  w yborach śoi- 
ślej szych. Inaczej np. postępow ano w 
krajach  alpejskich, a  inaczej w  sude 
okioh. W końcu w yraża dr M orgen­
ste rn  zapatryw anie, że było zb y t ma­
ło podpisów na petycyaoh o ubezpie­
czenie n a  starość.

Tow. Tadeusz R e g e r  przedstaw ia 
m artyro logię „Naprzodu*, k tó ry  w 19 
m iesiącach m iał 125 konfiskat i kilka­
dziesiąt procesów. P rokura to r Doliński 
p róbaje n a  „Naprzodzie* w szystkich 
swych now ych pomysłów jurydycznych. 
Mimo tych  prześladow ań postępuje p ra ­
sa nasza i organizacya ciągle naprzód, 
co w  k ra ju  tak  zacofanym, ja k  G ali­
cy a, dużo znaczy. (Oklaski),

Tow. dr. S o u k u p  z P rag i w yja­
śnia obszerniej stanowisko czeskich 
socyalnyoh dem okratów, przedstaw ione 
krótko przez tow. Yaneka. T reść roz­
porządzeń B adeniego była słuszną, oo 
zaznaczyła cała  p rasa  soeyalistyozna, 
tak  niemiecka, ja k  czeska i polska. 
W  spraw ozdaniu nie je s t to  jasno  za ­
znaczone, co dałoby znów powód 
prasie przeciw nej do przekręcać..

Tow. dr. A d l e r  polem izuje z po­
przednim i mówcami, k tórym  zarzuca, 
że u legają zbytnio suggestyi ze  s tro ­
n y  p rasy  mieszczańskiej. Że t r e ś ć  
rozporządzeń językow ych by ła  prze­

ważnie słuszną, skonstatow ała cała 
p rasa socyalistyczna. Mówca nie chce 
bronić stylizaoyi spraw ozdania, ale 
zaznacza, że rozporządzenia językowe 
były  wynikiem  targów  i szacherek 
m iędzy B adenim  a młodoczeohami. 
Ugoda m iędzy narodam i da się prze­
prowadzić n a  podstaw ie dobrej woli 
o b u  s t r o n .  Absolutnego rów noupra­
w nienia n iem a ; sprawiedliwem  jest to, 
n a  co się obie strony  zgadzają. W y­
padki dalsze okazały, że rozporządze­
n ia badeniowskie nie uśm ierzyły waśni 
narodowościowej, lecz ją  n a  nowo 
wznieciły. W  dalszej fazie walki roz­
chodziło się już  nie o rozporządzenia, 
lecz o walkę parlam entu  z absolutyz­
mem. Tow. A dler przyznaje wkońcu, 
że czescy soayalni dem okraci speł­
niali zawsze swój obowiązek i naw et 
w najcięższych czasach szli ram ię w 
ram ię z robotnikam i innych narodo­
wości.

Tow. N e m e c z P rag i czyni uwagę, 
że niem a różnic żadnych m iędzy to­
warzyszam i czeskimi a niemieckimi w 
spraw ie tak ty k i party jne j. P rzyczyną 
całej dyskusyi by ła nieszczęśliwa sty- 
lizaeya sprawozdania.

Tow. P e r n e r s t o r f e r  konstatuje, 
że w czasie walk o rozporządzenia 
językow e stali sooyalni dem okraci z 
bronią u  nog i; dopiero gdy przyszła 
„lex F alkenhayn", w ystąpili w  obro­
n ie parlam entu . Mamy zresztą inne, 
ważniejsze spraw y do załatw ienia, jak  
odgrzebyw ać przebrzm iałe historye.

Po  końoowem przem ówieniu tow. 
S k a r  e t  a, postaw ił im ieniem  komisyi 
kontrolującej tow. K o r b ! e r  wniosek 
o udzielenie absolutoryum  kasyerow i 
egzekutyw y. W niosek ten  przyjęto  
j e d n o g ł o ś n i e .

Sprawozdanie z działalności parla­
mentarne]

złożył tow. D a s z y ń s k i .  R eferent 
spraw ozdanie swe rozpoczyna od czasu, 
g dy  hr. T h u n  upadł, a miejsce jego 
zajął gab ine t hr. C l a r y ’ego. W ów ­
czas najbardziej piekąoem było p y ta ­
nie, ozy parlam ent i § 14 m ogą obok 
siebie istnieć.

Jed n i tylko socyalni dem okraci pod­
ję li walkę przeciw  § 14 i je s t to  tylko 
zasługą socyalnyoh dem okratów , że 
tak  w parlam encie, ja k  i w komisyi, 
znalazła się większość przeciw  § 14. 
W  r. 1900, w czasie wielkiego strejku
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górników  posłowie? socyalistyczni speł­
niali sum iennie i skutecznie swe obo­
wiązki. Jak o  n ietykaln i obywatele 
zrobiliśm y to  wszystko, co do nas na­
leżało. Przypom inam  wam tylko, jak  
trzech nas, mimo zakazu zgromadzeń, 
urządzało w rew irze węglowym  zgro­
m adzenia ludowe. (Brawo 1) W  p arla ­
m encie frakeya rów nie skutecznie bro­
niła spraw y górników, staw iając pod 
pręgierz całego św iata postępowanie 
baronów  węglowych.

R eferent om aw ia następn  e ostatn ią 
kam panię w yborczą do parlam entu . 
P odana w spraw ozdaniu liczba 800.000 
głosów je s t jeszcze za nizko obliczoną, 
a to  z tego powodu, że sooyalnym 
dem okratom  kradziono p rzy  wyborach 
głosy. Mimo to, że socyaiiści w  no­
wym. parlam encie znaleźli się w  zm niej­
szonej liczbie, tylko 10, sprostali oni 
zupełnie swemu zadaniu. B raliśm y 
udział w  20 p racujących kom isyaoh; 
w  niektórych praca by ła bardzo 
ciężka.

W ystarczy  wspom nieć tylko komi- 
syę socyalno-polityczną, w której tow. 
S c h u h m e i e r  tak  skutecznie bronił 
górników , komisyę kolejową, w  której 
tow. E l l e n b o g e n  zdobył sobie po­
wszechne uznanie, jako znaw ca spraw  
kolejowych, lub kom isyę d la budow y 
dróg wodnych, w której socyalno-po 
lityczne nasze żądania w  większej 
części przeparliśm y. (Brawo!) Posło­
wie socyalistyczni w nieśli szereg w nio­
sków zw ykłych  i nagłych , 151 inter- 
pelacyj, z k tórych  44 zw róconych było 
przeciw  samowoli prokuratorów . 0 - 
świadczam  otwarcie, że uniem ożliw iać 
będziem y p rak ty k i każdego p rokura­
to ra , ja k  długo postępow anie obje- 
k tyw ne będzie narzędziem  do szyka­
now ania prasy. (Żywe oklaski). Mówca 
wskazuje dalej n a  potężną akcyę w 
spraw ie ubezpieczenia robotników  i 
w ylicza debaty, w których  posłowie 
socyalistyczni brali udział.

Jeżeli zapytacie  o prak tyczne w y­
niki naszej działalności, to  wskażę 
ty lko n a  zniesienie stem pla dzienni­
karskiego, n a  ustaw ę o 9 godz. dniu 
roboczym  w kopalniach, ochronę ro ­
botniczą p rzy  inw estycyach i ogran i­
czenie § 14.

R eferen t omawia następnie sytuacyę 
parlam en tarną  i zaznacza, źe socyalni 
dem okraci w parlam encie ty m  mieli 
przede wszystkiem obowiązek bronić 
interesów  klasy  robotniczej i chronić 
ją  prze'd uciskiem. P raw o używ ania 
try b u n y  parlam entarnej dla obrony 
przeciw  klerykalizm ow i i m ilitaryzm o- 
w i w yzyskaliśm y zupełnie.

F rak e y a  nasza m a to  przekonanie, 
iż w łożonym  n a  n ią  obowiązkom w 
zupełności odpowiedziała. (Żywe o- 
klaski).

Dyskusya.
Tow. dr. S t a r k  (K arlsbad) zazna­

cza, iż posłowie socyalistyczni powinni 
byli jeszcze energiczniej w ystąpić prze­
ciw uciskowi podatkowemu.

Tow. W i n a r s k i  (W iedeń) dom a­
ga się od frakoyi, by  rozpoczęła w 
parlam encie energiczną akcyę za po- 
wszeohnem, rów nem  i bezpośredniem  
praw em  wyborczem .

Tow. dr. M o r g e n s t e r n  dom aga 
się rów nież akoyi w sprawie reform y 
wyborczej.

Tow. M u c h i t s e h  (Bruk nad  M u­
rem) w yraża zapatryw anie, że posło­
wie socyalistyczni zanadto by li um iar­
kowani.

Tow. H a c k e r  (W am sdorf) p rzy ­
łącza się do zapatryw ania  tow. W inar- 
skiego.

Tow. dr, A d l e r  w świetnem , do- 
wcipnem  przem ów ieniu reagu je na 
wyw ody poprzednich mówców. Posło­
w ie socyalistyczni spełnili wszystko, 
oo do nich należało. Tym , którzy  stoją 
zdała, p raca w parlam encie nie w y­
daje się tak  ciężką i tak  skom pliko­
waną, ja k ą  ona je s t w istocie. Nie 
pow inno się przez nieuzasadnioną 
k ry ty k ę  u trudn iać posłom ich zadania. 
(Oklaski).jj

Tow. K  r  i s t  a n  (Lubiana) przyłącza 
się do wywodów tow. Adlera.

Tow. R e s e l  (Grac) w yraża zapa 
tryw anie, że frakeya pow inna rozpo­
cząć akcyę m  reform ą w yborczą i znie­
sieniem § 14. D ziałalność posłów po­
w inna być ag itacy jną.

Tow. S c h r a m m e l  (Uście) po krót- 
kiem  um otyw ow aniu staw ia następu­
jący  w n io sek :

„O bradujący w W iedniu ogólny kon­
gres p a rty i so c ja ln o  dem okratycznej 
w  A ustry i w yraża posłom soeyalno- 
dem okratycznym  uznanie i zupełne 
zaufanie. “

Tow. poseł P e r n e r s t o r f e r  u za­
sadnia stanowisko posłów so c ja lis ty ­
cznych w parlam encie. P raca  ich musi 
być pozytyw ną, gdyż ty lko w ten  
sposób m ożna najskuteczniej zwalczać 
w rogów  klasy  robotniczej.

Po przem ów ieniu tow. W inarskiego, 
zab rał dla końcowego przem ówienia 
głos tow. poseł D a s z y ń s k i ,  odpo­
w iadając szczegółowo n a  w szystkie 
przytoczone zarzu ty  i żądania, poczem 
kongres uchw alił j e d n o g ł o ś n i e ,  
wśród grom kich oklasków wniosek 
tow. Sohram m la, w yrażający posłom 
sooyalistyoznym  uznanie i zaufanie.

Uchwalono rów nież wniosek tow. 
dra C z e  c z a :  Poleca się frakcyi so- 
eyalistyoznej postaw ić w  parlam encie 
w niosek o zaprow adzenie bezpośre­
dniego i ta jnego  p raw a wyborczego 
w drodze now eli do ustaw y.

N a tem  zakończono o 7 wieczorem 
obrady  pierw szego dn ia  kongresu.

D r u g i  d z i e ń  o b r a d .
Wiedeń, 8 listopada.

(Telefonem).

Rewizya programu partyjnego.
Dzisiejsze posiedzenie w całości wypełnił 

obszerny i gruntowny referat tow. dra 
Adlera o rewizyi programu partyjnego. 
Na wstępie zaznaczył referent, że rewizya

programu nie wypłynęła z wewnętrznej 
potrzeby partyi, ani też, jak tow. Bebel 
wczoraj powiedział, z dyskusyi nad* pro­
gramem, toczącej się w Niemczech. Pro­
gram hainfeldzki składał się z oświadcze­
nia zasadniczego i z dwóch rezolncyj, za­
wierających żądania; celem rewizyi pro­
gramu jest więe przedewszystkiem nadanie 
mn jednolitości.

Do nowego projektu programu nie wcie­
lono programu chłopskiego, bo zdaniem mo- 
jem nie powinniśmy iść do chłopów i dre- 
bnomśeszczan, lecz czekać aż oni do nas 
przyjdą, t. j. nie zastosowywać naszych 
żądań do ich życzeń, lecz tłómaczyć im, 
że w ich własnym interesie jest, żeby oni 
swoje dążności do naszych dostosowywali. 
Zresztą jeszcze bardzo dużo mamy do ro­
boty wśród proletaryatu przemysłowego.

Program jest określonym wyrazem na­
szych zasad; zasady nasze są jednakowe 
i wcale się nie zmieniły, ale można je w 
różny sposób wyrazić. Toteż u nas dyskn- 
sya nad programem nie jest walką o za­
sady, lecz jedynie o sposób ich wyrażenia, 
co w gruncie rzeczy nie ma tak wielkiej 
wagi.

Propozycyę co do zmiany nazwy „so- 
cyalno-demokratyczna partya robotnicza w 
Austryi*4 na „anstryacka socyalna demo- 
kracya**, uczynioną nie ze względów za­
sadniczych, lecz jedynie dla wygody, ko ­
m i s y a  o b e c n i e  co f a .

Gdy program hainfeldzki tworzono, pa­
nowały inne poglądy na parlamentaryzm 
i ochronę robotniczą; wówczas obawiano 
się przeceniania tych czynników. I  dziś ich 
nie przeceniamy, i dziś nie widzimy w par­
lamencie jedynej i pewnej drogi do zwy­
cięstwa socyalizmn, ale nie potrzebujemy 
już co do tego uspakajać nikogo. Tak sa­
mo co do ochrony robotniczej: wówczas 
przez socyalną politykę rozumiano bismar- 
kowski szwindel. Dziś nie potrzebujemy 
się obawiać nieporozumienia.

Wprawdzie wszystko to mogłoby zostać 
w programie, ale skoro go jnż rewidujemy, 
to nie potrzebujemy, aui nie możemy W  

nim wszystkiego zostawić po staremu.
Wiele punktów możnaby inaczej wyra­

zić, nie upieram ssę przy mojej stylizaeyi 
i na pytanie, dlaczegom daną kwestyę tak 
a nie inaczej wyraził, nie znalazłbym innej 
odpowiedzi, jak tę : bo tak mi się lepiej 
podobało. (Wesołość).

Tow. dr. Adler odczytuje projekt nowe­
go programu i oświadcza, że projekt ten 
wcale dobrze się prezentuje. Wszystko to 
można tak wyrazić, a można także i ina­
czej wyrazić. Tylko jeden stylistyczny błąd 
zakradł się do projektu, który dał powód 
do nieporozumień, a który później sam o- 
mówię.

Referent omawia teoryę wzrastającej nę­
dzy i wykazuje, że robotnicy nie mają się 
przecież dziś gorzej, niż przed 10 laty i 
my nie agitujemy wśród robotników zapo- 
rnocą wskazywania na „dawne, dobre cza­
sy", lecz w ten sposób, że wykazujemy, 
jak rośnie bogactwo przez nich stwarzane, 
i robimy im eoraz większy apetyt. (We­
sołość).

Mówca wyraża radość, że przy tworze­
niu tego programu pomagać będzie toW-



Kastsky, 1>ak jak pomagał przy tworzeniu 
Programu hainfeldzkiego, i zbija kilka ża­
r t ó w  podniesionych przez tow. Kauts- 
ky’ego, przeciw projektowi.

Tow. dr. Adler przyznaje, że istotnie w 
Projekcie jest ważny błąd, mianowicie nie­
docenianie k o n i e c z n o ś c i  rozwoju eko­
nomicznego, a przecenienie woli proletaryatu 
w rozwoju społecznym, Ten błąd jednak 
da się naprawić przez wcielenie zdania z 
programu hainfeldzkiego, które w nowym 
projekcie opuszczono.

Wyrażenie „genossenschaftliche Produc- 
tion“ (produkcya współdzielcza) nie zostało 
Wynalezione przez Bernsteina, bo 011 wo­
góle niczego nie wynalazł (wesołość), ani 
nie jest żadną koncesją na jego rzecz, a 
Zostało w projekcie tylko dlatego użyte, 
bo jest bardzo dobrem wyrażeniem, używa- 
nem stale przez Kautsky’ego w książce o 
programie erfarckim.

Zarzucono projektowi, że niema w nim 
nic o zdobycia władzy politycznej przez 
proletaryat, o dążeniu do dyktatury pro­
letaryatu. Ale tego niema i w starym pro­
gramie. Jest to bowiem rzeczą zrozumiałą 
samą przez się, że partya dąży do po- 

' chwycenia władzy politycznej. Ale jeżeli 
chcecie to umieścić także w programie, to 
i owszem. Jest to jednak zbędne, bo „szlag 
wort" o zdobyciu władzy politycznej po­
wstał w przeciwstawieniu do poglądów a- 
aarchistycznych, a u nas niema anarchistów, 
niema więc specyalnej potrzeby podnosić to 
z naciskiem.

Wkońcn zaznacza referent, że program 
nie może być uchwalony większością, lecz 
mnsi być wyrazem w s z y s t k i c h  towa­
rzyszów. Spodziewać się należy, że nowy 
program będzie miał takie samo agitacyjne 
powodzenie, jak stary program hainfeldzki, 
i stanie się nowem źródłem energii prole­
taryatu. (Długotrwałe oklaski).

Przewodniczący tow. P  o p p : Przybył 
na kongres nowy gość, towarzyszka dr. 
Golde, delegatka polskiej partyi socjalisty­
cznej zaboru pruskiego; witam ją  serde­
cznie imieniem kongresu (oklaski) i udzie 
lam jej głosu.

Towarzyszka dr G o 1 d e : Szanowni To­
warzysze! Mam zaszczytne polecenie w 
imieniu polskiej partyi socjalistycznej w 
Prnsiech pozdrowić kongres Wasz i życzyć 
Wam jak najlepszego powodzenia.

Jeżeli niemieccy towarzysze z cesarstwa 
niemieckiego tak żywo, zupełnie słusznie, 
interesują się Waszym ruchem, my także, 
polska partya soc. w Prnsiech, czujemy 
się ściśle zespolonymi z towarzyszami pol­
skimi w Austryi, jak zresztą zarówno pod 
caratem. Granice, które dziś przemoc lub 
burżuazyjna polityka klasowa wznosi po­
między narodami, a nawet pomiędzy czę­
ściami jednego i tego samego narodu, nie 
mogą wogóle dzielić proletaryuszów. Ruch 
robotniczy musi przezwyciężać te granice, 
przezwyciężać je także w obrębie jednego 
i tego samego państwa. Wasz ruch doko­
nał tego właśnie. Nasi towarzysze, pracu­
jący w tak ciężkich warunkach, uważali 
zawsze i uważają anstryacką partyę za 
Wzór, który pokazuje, jak w obrębie or­
ganizacyi socyalno demokratycznej należy 
Wznosić się ponad różnice narodowościowe,
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a jednocześnie uwzględniać nawzajem pra­
wa każdej narodowości. Życzymy więc z 
całego serca, aby ta jedyna dziś w Euro­
pie federacya narodowości, mających wła­
sne prawa i potrzeby, lecz połączonych 
pod czerwonym sztandarem, święciła wiele 
doniosłych i nowyeh powodzeń! (Oklaski).

Tow. B e b e l  prostuje twierdzenie tow. 
Adlera, jakoby wczoraj był oświadczył, iż 
rewizya programu wypłynęła w dyskusyi 
bernsteinowskiej. Dysknsya bernsteinowska 
była jedynie, jak sam tow. Adler przyznał, 
tylko jednym z czynników, które wpłynę­
ły na rewizyę programu partyjnego w Au­
stryi. Oświadczam, że w projekcie nowego 
programu nie widzę nigdzie wpływu Bern­
steina. (Oklaski).

Na tem, po odczytaniu nadesłanych te­
legramów gratulacyjnych, odroczył prze­
wodniczący o godzinie 12 w południe kon­
gres do jutra. Jutro przemawiać będzie o 
rewizyi programu koreferent tow. Steiner 
(po czeskn).

Dziś wieczorem odbył się w „Sile* ko­
mers na cześć polskich i ruskich dele- 
gatów.-

Sprawy partyjne.
Połączenie się polskiego odłamu so­

cyalnej demokracyi litewskiej z P. P. S.
Numer 42 „Robotnika“ warszawskiego przy­
nosi na naczelnem miejscu następujące 0- 
świadczenie komitetu litewskiej socyalnej 
demokracyi, zapowiadające przyłączenie się 
polskiego odłamn tej bratniej partyi do 
P. P . S.

„Socyaldemokr&eya litewska działała do­
tychczas wśród dwóch odłamów ludności 
na Litwie, posługujących się językami : 
polskim i litewskim. Działalność socyali- 
styczna wśród ludu rdzennie litewskiego 
wymaga odrębnej, samodzielnej organiza­
cyi. Natomiast, co się tyczy ludności pra­
cującej na Litwie, mówiącej po polsku, co­
raz bardziej dawała się odczuwać potrzeba 
wzmocnienia jej walki przez ściślejsze ze­
spolenie z ruchem socyalistycznym w Pol­
sce kongresowej, przez połączenie organi­
zacyjne z Polską Partyą Socjalistyczną. 
Czyniąc zadość tej potrzebie, oświadczamy 
w imieniu swojej organizacyi, że jej odłam 
polski przystępuje do Polskiej Partyi So­
cjalistycznej, aby wspólnie toczyć walkę 
o wyzwolenie proletaryatu, o niepodległość 
Polski i Litwy. „Socyaldemokracya litew­
ska" będzie nadal prowadziła pracę socja­
listyczną wśród ludności, ożywającej języ­
ka litewskiego".

Fakt ten witamy z radością, narówni z 
towarzyszami z Królestwa, których to było 
dawnem pragnieniem. Połączenie polsko- 
litewskiej organizacyi z P. P. S., mającą 
swą główną siedzibę w Polsce etnografi­
cznej, wpłynie niechybnie ożywczo na wzmo­
cnienie się ruchu socyalistycznego wśród 
robotników polskich na Litwie, a i mcho­
wi czysto litewskiemu ten podział pracy 
oczywiście wyjść musi na korzyść. Cieszy­
my się wreszcie tem przyłączeniem, jako 
dowodem szczerego braterstwa, tak po­
trzebnego towarzyszom z za kordonu, w 
ich ciężkiej, a bohaterskiej walce.

fi

KRONIKA.
K a iu d a r a y k  h is to r y c z n y . 4 listo­

pada. 1419. Husyci zdobywają Pragę. — 1794. 
Rzeź Pragi (przedmieście Warszawy).

D z iś  w  t e a t r z e  ł Koncert kwartetu Udla. 
U a iw e r a y ta t lu d o w y  w  K rak ow ie . 

Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 77j do 8*/* wieczorem wykłau dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j  - G o l i ń s k i e j :  „Idee spo­
łeczne w XIX. wieku".

Śmierć szpiega. Pod tym tytułem do­
nosi warszawski „Robotnik". Stefan Ora­
czewski, majster lakierniczy, przed trzema 
laty oddał w ręce polieyi kilku towarzy­
szów. Dawniej miał własny warsztat, w 
tyra roku zaczął pracować w warsztacie 
Strzałeckiego, dokąd dostał się za protekeyą 
policyi. Tutaj szpiclował robotników, oprócz 
tego węszył socyalistów po ulicach. Dnia 
14 września, w sobotę, po wypłacie wy­
szedł z warsztatu. Na ul. Oboźnej został 
zabity. Sprawey zabójstwa udało się zbiedz.

Defraudacje podatkowe hr. Andrzeja 
Potockiego. Ministerstwo skarbn zażądało 
telegraficznie od dyrekeyi podatkowej w 
Krakowie, aby odesłała natychmiast do Wie­
dnia wszystkie akta, tyczące się afery po­
datkowej hr. Andrzeja Potockiego.

Defraudacya w urzędzie podatkowym. 
Doniesienia dzienników o sumie, którą zde- 
fraadował adjunkt Józef Smoczyński vel 
Smołczyński, okazały się przesadzone. Po 
rewizyi w dziale stemplowym, wekslowym 
i frachtowym, skonstatowano ubytek 7.400 
koron, a nie, j&k poprzednio podawano,
11.000 koron. Ojciec Smołczyńskiego, Win­
centy nie jest zamożnym człowiekiem, jak 
twierdzono, gdyż stracił prawie cały ma­
jątek na różnych przedsiębiorstwach. Jest 
on obecnie właścicielem restauracyi przy 
ul. Długiej.

Potwierdza się natomiast wiadomość, że 
przyczyną defrandacyi była hazardowa gra 
w karty, która jest uprawianą w wielu 
lokalach krakowskich. Dzieje się to od 
dawnego czasu i dziwnemby było, gdyby 
polieya krakowska o tera nie wiedziała. 
Dlaczego nie wkracza przeciw tyra gnia­
zdom zepsucia?

Sraołczyński zgrywał się w kawiarni 
Kirehnera. Raz np. zastał go ojciec jeszcze
0 godzinie 10 rano przy zielonym stoliku. 
Rozkazał mu wówczas pójść precz do do­
mu. Wezwania tego usłnehał syn natych­
miast. Jednym ze współgrających był nie­
jaki Antoni Głowacki, znany ze sprawek 
w Krynicy.

Wina spada po części i na kontrolorów 
w urzędzie podatkowym, którzy nie urzą­
dzali szkontrów miesiącami całymi.

Miejska komisya węglowa podwyższy­
ła ceny węgla, sprzedawanego z miejskie­
go składu węgla w następujący sposób:
1) W workach plombowanych z dostawą 
do domu po 74 halerze za 1 cetnar cłowy.
2) Przy odbiorze co najmniej 40 cetnarów 
naraz z dostawą b8z worków po 70 h. za
1 cetnar. 3) W  składzie na miejscu po 
66 h. za 1 cetnar cłowy. Dla Towarzystw 
dobroczynnych o 2 halerze niżej.

Zwłoki Karola Seiferta, który przed 
kilku dniami skoczył z mostu podgórskie­
go i utonął, znaleziono w Grabin pod Mo­
giłą i wydobyto z nurtów rzeki. Matka
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zmarłego przyjechała na wieść o śmierci 
syna do Krakowa.

Dyrekcya poczt i telegrafów ko »nni 
kuje nam: Ze względu na skargi puhłi 
eznośei. że drobne monety waluty korono­
wej, uwłaszcza jedsokoronówki, nie znaj­
dują się w obiegu w dostatecznej ilości 
poleca się równocześnie wszystkim kasos* 
i urzędom pocztowym, aby pod tym wzglę­
dem zadość czyniły życzeniom publiczności 
przy wypłatach w sposób jak najdalej idący.

Poskutkowało, Z Jarosławia piszą nam: 
Napiętnowanie w dziennikach samowolnego 
postępowania jarosławskiego iaspektora poda­
tkowego L i c h t e n s t e i n a ,  który wbrew 
orzeczeniu ministeryum samowolnie ściągał 
z mieszkańców podatek domowo-czynszowy 
(o czem pisaliśmy już w „Naprzodzie*) od­
niosło pożądany skutek. Lwowska dyrek- 
eya skarbu nakazała bowiem Lichtenstei- 
nowi, by natychmiast zaniechał ściągania 
tego podatku. P. L i c h t e n s t e i n ,  otrzy­
mawszy niezbyt przyjemną dla siebie ad- 
monicyę za swą gorliwość, odgraża się o- 
becnie, że za opublikowanie go w dzienni­
kach „ mś c i ć  s i ę  b ę d z i e  na m i e ­
s z k a ń c a c h  i o d p ł a c i  s i ę  s o w i ­
c ie* . Zwracamy na te g r o ź b y  Liehtcn- 
ateina uwagę krajowej dyrekcyi skarbu i 
spodziewamy się, że krajowa dyrekcya po­
skromi sprzeczne z ustawą zapędy inspe­
ktora podatkowego i pouczy go o jego 
prawach

Czujność oudnlka uchroniła we wtorek 
dnia 29 z. m. od katastrofy pociąg kole­
jowy tuż pod Nowym Sączem. Mianowicie 
po przejściu pociągu z Krakowa zauważył 
bndnik między przystankiem a stacyą no- 
wo-sądeeką na zakręcie pod koszarami roz­
szczepienie się jednej z szyn. Nie było już 
czasu na danie sygnału, aby nie wypuszczo­
no pociągu lokalnego z Nowego Sącza do 
Chabówki; wybiegł więc naprzeciw pocią­
gu i wstrzymał go przed miejscem uszko- 
dzonem. Gdyby nie szybkie zoryentowanie 
się budnika, mógłby pociąg wyskoczyć z 
szyn i stoczyć się z pagórka.

Protest akademików kijowskich. Mło­
dzież akademicka w Rosyi nie uspokoiła 
się w zupełności obiecankami Wannowskie- 
go. W dniu 24 z. m. w Kijowie na wspói- 
nyeh obradach, w których brało udział 
kilkuset akademików, uchwalono wotum 
nieufności dla ministerstwa oświaty, oraz 
protest przeciwko nieprayjgciu relegowanych 
kolegów, ograniczenia procenta młodzieży 
żydowskiej w wyższych zakładach nauko­
wych, oraz przeciw zatwierdzeniu okólni­
ków dawnych ministrów oświaty Bogole- 
powa i poprzednika jego Deljanowa.

Aresztowanie przez ajenta profesora 
gimnazyalnego. Z P r z e m y ś l a  donoszą 
nam: Różne praktyki podrzędnych orga­
nów tutejszej polieyi wywołują wzrastają­
ce niezadowolenie wśród mieszkańców. Kra­
dzieże liczne powtarzają się codziennie bądź 
to w dzień, bądź nocą. Rzeźimieszki drwią 
sobie z „bezpieczeństwa publicznego", a 
w swych operacyaeh posuwają się tak da­
leko, że w samym rynku, gdzie powinien 
mieć stały posterunek polieyant, rozbijają 
nocą sklepy, jak to miało miejsce jnż kilka 
razy. Po każdym takim wypadku organ 
przemyskich klerykałów i szpicli woła, iż
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za mało polieyi, gdy tymczasem jest jaj 
poddostatkiem, tylko należałoby dopilnować, 
by niższe organy: policyanci i ajenci nie 
mogli nocami (jak to w różnych głośnych 
sprawach skonstatowano) przebywając po 
rozmaitych spelunkach, pić tam, lnb upra­
wiać karciarstwo, albo pilnować domów pu­
blicznych, gdzie są współwłaścicielami (vide 
ajent Woroch). Całą gorliwość swoją — 
chcą policjanci tutejsi okazywać jedynie 
w srosunku do soeyalistów, konstruując roz­
maite „zbrodnie".

Szczególne jednak oburzenie przez swą 
nieudolność wywołał w zeszłym tygodniu 
ajent policyjny Kozłowski. Zauważył on 
jakąś osobę, która ni stąd ai zowąd wy­
dała ma się „podejrzaną". Chodził więc 
za owym „podejrzanym" przez kilka dni 
krok w krok. „Podejrzany" do restaura- 
cyi pierwszorzędnej na obiad — on za nim, 
„podejrzany" do gimuazynm na kilka go­
dzin, on za nim. „Podejrzany" do domu, 
on za nim, aż trzeciego dnia aresztuje 
„podejrzanego". Ten się legitymuje, iż jest 
p r o f e s o r e m  g i m n a z y a l n y m ,  n a ­
z y w a  s i ę  S t ,  j e s t  do P r z e m y ś l a  
p r z e n i e s i o n y  od 1 p a ź d z i e r n i k a ;  
wszystko nadarmo.

Kozłowski prowadzi go do polieyi, tam 
również nie pomaga legitymacya, dopiero 
za interweacyą dyrektora Piątkiewicza, „po­
dejrzanego* puszczono na wolną stopę. Zau­
ważyć należy, że profesor M. swojem ży­
ciem i wogóle postępowaniem nie mógł ab­
solutnie nastręczyć jakiegoś cienia podej­
rzenia.

Telegraf i telefon.
Proces przeciwko akademikom 

polskim.
Poznań, 4 listopada. Proces prze­

ciwko akadem ikom  polskim, odroczony 
w  m iesiąca lipca w skdtek wniosku 
obrońcy o przesłuchanie Jeża-M iłkow- 
skiego i akadem ika Polewskiego, na  
nowo podjętym  zostaje przez tu tejszą 
d rag ą  izbę k arn ą  w  dniu dzisiejszym. 
Miłkowski złożył swe zeznanie p ro to ­
kolarnie, a akadem ik Bolewski zgłosił 
się osobiście.

Pruskie sądy.
Katowice, 4 listopada. Sąd tutejszy 

skazał tow. S t r z e l c z y k a ,  odpowiedzial­
nego redaktora „Gazety robotniczej", n a  
2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  za zamieszcze­
nie notatki pod tytułem „Modlitwa kapi­
talisty", dopatrzywszy się w niej wrzekomej 
obrazy urządzeń kościelnych (?) zaś, tow. 
M o r a w s k i e g o ,  prowadzącego li tylko 
administrację i wysyłkę „Gazety", skazał 
za tę samą notatkę n a  4  m i e s i ą c e  (!) 
motywując ten niesłychany wyrok tem, że 
tow. M, już przsdjtem za sprawy socyali- 
styczne był sądzony — a z zupełnem po­
minięciem wywodów tow. Morawskiego, któ­
ry przytaczał uchwałę ostatniego zjazdu 
P. P . S. zwalniającą go od wszelkiego 
współudziału w pracy redaktorskiej. (Dla 
wyjaśnienia dodajemy, iż notatka owa by­
ła przedrukiem z włoskiego „Avanti“ , gdzie 
pojawiła się po głośnej sprawie strzelania 
przez wojsko włoskie do strejkujących ro­
botników i zawierała modlitwę kapita­
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listy do karabinu, jako obrońcy jego intere­
sów. Naturalnie, że sądom pruskim chodzi 
o zgnębienie podobnymi wyrokami nasz eg# 
bratniego organu. Przyp. red.).

Mrozy w Rosyi.
Nowogród Niższy, 4 listopada. W czo­

raj panow ał tu  m róz lOcio-stopniowy- 
W ołga zam arzła n a  znacznej p rze­
strzeni.

Szkielet maatodoita.
Chersoń, 4 listopada. W  pobliżu wsi 

Staw row o znaleziono w głębokim  ja ­
rze części szkieletu olbrzym iego przed­
potopow ego zwierzęcia. Odesłano je  
do chersońskiego m uzeum  archeologi­
cznego, gdzie stw ierdzono, iż aą to 
szczątki m astodonta (M astodon chioli- 
oum).
Nowa wyprawa do bieguna północnego.

Chrystyania, 4 listopada. „A ftenpo- 
sten* donosi, iż szykuje się now a eks- 
pedycya norw eska do bieguna półno­
cnego. N a czele je j stanie Norweg- 
ezyk Amundsen.

Kanał w Nikaragua.
Waszyngton, 4 listopada. Rząd pań­

stwa Nikaragua wypowiedział układ z r. 
1867, przyznający Stanom Zjednoczonym 
prawo budowy kanału przez Nikaraguę. 
Powodów tego wypowiedzenia nie ogło­
szono.

Zabór Traasvaaiu.
Londyn, 4 listopada. Biuro Reutera do­

nosi z Newcastle: Chrystyan Dewet, przy­
wódca powstańców i stryj generała Lu­
dwika Bothy, został wzięty przez Anglików 
do niewoli.

Pretorya, 4 listopada. B iuro R eu tera  
donosi, iż dnia 2 bm. znów ogłoszony 
został spis 17 kom endantów  barskich, 
przeciwko którym  w  m yśl proklam a- 
oyi K itohenera w ydane zostały w yroki 
w ygnania.

Pretorya, 4 listopada. W odzem  tego 
oddziału, k tó ry  dokonał napadu  na 
pułkow nika B ensona (i zadał A nglikom  
klęskę, o której onegdaj donosiliśmy. 
P rz ijp .  R e d )  był L udw ik B otha, k tó ry  
połączył się z in n ą  kom endą, operu­
jącą  od niedaw na w pobliżu Betel.

N A U S S Ł A N B .
(Za ten dzhsl rodakeyi ai* odpowiada).

Wszech nauk lekarskich

D r J .  W e in s b e r g
1025 ul. Jasna 4, I. piętro, 2 —4

ordynuje od godz. 2—4 popoł.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Apleszk! I  5,

pod kierownictwem spesyaJUbsty do cho­
rób  n erw ow yah  (Sa®* K sspezyS ea*
PIO otwart* twzws 68-v

mr Pojedyncze numery „Na- 
przodu“ można nabywać w Podgó- 
rzu w głównej trafice. “W f

RiiwMstfn- odpowiedsiiiioy i wydawca: Kazimier* Kaczanowski. — 7. Drukami N&roAowaj w Katowic, Wlflw f. -  (fkbftm ife. «k&.


